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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz m ilim etrowy przed 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej 
Drobne ogłoszenia po 5 — 
10 groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zł
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Pierwsze posiedzenie sejmu i senatu.
Marszalkiem sejmy został wybrany poseł Daszyński, 

marszałkiem senaty dr. Szymański.
Orędzie prezydenta odczytane przez marszałka Piłsudskiego. — Awantury posłów 
komunistycznych i usunięcie ich z sali. — Wybór przewodniczącego i sekretarzy. — 

Wybór marszałka sejmu i senatu.
Warszawa, 27. 3.

Sala sejmu zapełniona. Na dole 
posłowie pozajmowali swoje fofele, 
galerja zapełniona publicznością. Z 
prawej strony znajduje się loża pre­
zydenta Rzplitej. Obok loży prezy­
denta znajduje się loża premjera.

Na sali panuje ożywienie.
Salę sejmową rzęsiście oświetlo­

no. Z prawej strony loży marszałka 
fotele dla rządu zajęli ministrowie z 
wicepremjerem Bartlem na czele.

Przed fotelem marszałka sejmu, 
znajduie się trybuna dla mówców. 
Loża prasowa zajęta jest przez dzień 
nikarzy polskich. Obecni na sali są 
również fotografowie i operatorzy 
filmowi, którzy uwiecznią ten akt 
uroczysty na taśmie filmowej.

Punktualnie o godz. 5.55 popo­
łudniu otwarte zostało pierwsze po­
siedzenie nowego sejmu. Otwarcia 
dokonał zamiast p. prezydenta w je 
go imieniu prezes rady ministrów 
marszałek Józef Piłsudski.

Gdy marszałek Piłsudski stanął 
przy stole marszałkowskim, by o- 
tworzyć sesję, dały się słyszeć krzy­
ki grupy komunistów: »Precz z fa­
szystowskim rządem marszałka Pił- 
sudsk:cgo!« Ze wszystkich stron od­
powiedziano głośnym protestem i sło 
wami: »I!e pieniędzy dostaliście za 
te okrzyki« Pan prezes rady mini­
strów ostrzegł, źe każe wyprosić 
krzykaczy z sali.

Gdy jednak krzyki nie ustawały, 
marszałek powtórzył jeszcze dwu­
krotnie ostrzeżenie, poczem zwrócił 
się z poleceniem do ministra Skład 
kowskrego. Po chwiii na sale posie 
dzeń wkroczył minister Składkow- 
ski z dwoma uzbrojonymi w karabi 
ny policjantami i wyprosił z sali po 
słów: dr. Baczyńskiego {klub ukra­
iński) Sochackiego i Warskiego (ko 
muniści), posła Smołę (Wyzwole­
nie), oraz Zachidnego ‘ Zuka i Ga­
wrona.

Marszałek oświadczył następnie, 
że nie będzie prowadził obrad wśród 
okrzyków i że w tych warunkach 
sejmu nie otworzy. Poczem odczy­
tał orędzie p. prezydenta.

»Po raz trzeci po odzyskaniu 
wolności zbiera się sejm Rzplitej, a 
poraź drugi senat. Pierwszy sejm 
począł obradować, gdy losy były 
jeszcze niepewne, gdy mury gmachu 
tego znalazły się w obliczu wojny, 
provvadzonej w naszych granicach, 
gdy dochodziły nas głosy zma­
gania się naszych żołnierzy i gdy 
Polska budziła się do samodzielne­
go ż y c i a .  D r u g i  s e j m  
znalazł się wobec ciężkiego kryzy­
su skarbu państwa. Wy dziś pano­
wie rozpoczynacie pracę w momen­
cie o wiele szczęśliwszym. Pierwszy

sejm zebrał/się podczas wojny, dru­
gi wtedy, gdy prace pokojowe były 
w zarodku jeszcze. Dziś prace na­
sze postne-'" się naprzód i uznane 
zostały r f  - ogólną opinję Nasza 
współ, utrwalaniu i wzmac­
nianiu dr c.a pokoju z przyjąciółmi 
do których zaliczają się Francja i 
Rumunia, daje tern większą pew­
ność naszej pracy pokojowej. Ży­
czę panem, abyście umieli wyzyskać 
to wszystko dla poprawienia widocz­
nych wad naszego ustroju państwo­
wego, bez którego z żadnemi trud­
nościami nie będziemy się w stanie 
uporać. Życzę, abyście wolę swą o- 
brócili w kierunku rozwiązania wiel 
kiego zagadnienia, jakim jest harmo 
nijne współdziałanie władz państwo 
wych, w kierunku tworzenia nowych 
podstaw prawnych. Wreszcie życzę 
wam owocności w pracy, która o- 
siągniecie wtedy gdy wysiłki i uwagę 
skierujecie na rzeczy istotne.

W imieniu prezydenta Rzplitej o- 
głaszam sejm, jako otwarty—zakoń­
czył marszałek Piłsudski.

Po odczytaniu orędzia marszałek 
oświadczył:

»Według postanowienia prezyden 
ta ^przechodzimy do posiedzenia 
dzisiejszego, na klórem porządek 
dzienny przewiduje:

1) przeprowadzenie ślubowania 
posłów.

2) wybór marszałka sejmu.
Według woli i mianowania pre­

zydenta przewodniczył obradom po­
seł Bojko, który jako sekretarzy po­
wołał p. Piotra Kościbę i Włady­
sława Pragę. Następnie p. Bojko za­
rządza ślubowsnie. Poseł Jaremczuk 
wysuwa wniosek odroczenia posie­
dzenia, gdyż wielu posłów nie mo­
gło przybyć do Warszawy. Wresz­
cie chce zabrać głos poseł Woźnic- 
ki w sprawie ślubowania, ale prze­
wodniczący głosu mu nie udziela 
i z a r z ą d z a  odczytanie roty 
ślubowania. Sekretarz odczytuje ko­
lejno nazwiska a ci słowem »śiubu 
ję« składają przysięgę.

W wyniku pierwszego głosowa­
nia na marszałka sejmu, w którem 
wzięło udział 393 posłów największą 
ilość głosów uzyskali posłowie; 
Daszyński—172, Bartel 136. W dru- 
giem głosowaniu otrzymali: Daszyń­
ski—206 głosów, Bartel—142, wobec 
czego m arsza łk iem  sejmu zosta ł 
w yb ran y  poseł Daszyński (PPS).

Nowoobrany marszałek sejmu o- 
g łosił krótkie przemówienie, w któ­
rem wyraził niepłonną nadzieję, że 
sejm będzie współpracował z rzą­
dem i, że on ze swej strony dołoży 
wszelkich starań, ażeby do tego do­
prowadzić,

Posiedzenie senatu.
Punktualnie o godz. 630 po poł. 

odbyło się pierwsze posiedzenie se­
natu w dawnej sali sejmowej, mar­
szałek Piłsudski, który w imieniu 
prezydenta odczytał orędzie to sarno 
co w sejmie, powołał na przewo­
dniczącego senatora Thulie, który 
znów wybrał 2 sekretarzy. Marsza­
łek Piłsudski oznajmił, że porządek 
dzienny jest następujący:

1) ślubowanie senatorów,
2) wybór marszałka senatu.
Po śiubowaniu senatorów prze­

wodniczący oznajmił, że przystępuje 
do wyboru marszałka senatu. Kar­
tek zołwsn.o 99, białych oddano 7, 
ważnych 92, absolutną większość 
47. Senator Szymański Juljan (B.B.) 
otrzymał 54 głosów, sen. Stanisław 
Pozner (PPS.) 25 głosów, sen. Głą- 
biński (ZLN.) 8 głosów, sen. An­
drzej Sredniawski (Piast) 5 głosów.

Przewodniczący, w wyniku gło­

sowania, ogłosił, że marszałkiem 
senatu wybrany został sen. Juljan 
Szymański, który wybór ten przyjął. 
Sen. Thutie oddał przewodnictwo w 
ręce nowoobranego marszałka Jul- 
jana Szymańskiego.

Juljan Szymański urodził się w 
Kielcach w 1870 r. Gimnazjum koń­
czył w Mińsku Litewskim, uniwer­
sytet w Kijowie. Położył on wielkie 
zasługi jako lekarz na polu okuli­
styki. Jako człowiek nauki, nowo­
obrany marszałek zajmuie stanom 
sko profesora uniwersytek. 
skiego.

Na wicemarszałków wybrano se­
natorów: Poznera (PPS.) Hauszczyń 
skiego (klub ukraiński). Gliwica (BB) 
Poczem ogłoszeniem, że w p ią te k  o  
o 4 pop. odbędzie się najbliższa ku 
siedzenie senatu, dzisiejsze posie 
dzenie zakończono.

Opinja klubu współpracy z rządem.
Opinja sfer kierowniczych klubu powrót do dawnych metod demago- 

współpracy z rządem z rezultatu- gicznych. Klub jedynki we władzach 
wyboru wyraża duże niezadowolę sejmu udziału nie weźmie i ustosun- 
nie i wręcz stwierdza, że tak ze kuję się do władz sejmu opozycyj- 
strony lewicy, jak i prawicy jestto nie.

Odroczenie sesfi sejmowe)?
Jak się dowiaduje nasz korespon­

dent, wobec takiego wyniku wyboru 
rząd nie może liczyć na współpracę

z sejmem i dlatego spodziewać się 
należy w krótkim czasie odroczenia 
sesji sejmowej.

Górnicy żywcem pogrzebani.
GELSENKIRCHEN, 27. 3. W dn. 

wczorajszym w kopalni Bismarck 
wydarzyła się wielka katastrofa. 
Na 4-ej szychcie załamało się ru­
sztowanie, przyczem trzech górni­

ków zostało zgniecionych 1 zasy­
panych. Jednego z nich uratr>w..nr, 
Dwuch innych wydobyto juz 
szonych.

lamacSi na ambasadora Stanów 
w miększy.

r ,  ■

NOWY JORK, 27.3. W pobliżu 
miasta Meksyku banda złożona ze 
100 ludzi napadła na kilka samo­
chodów przypuszczając, że karawa­
na samochodów należy do amery­
kańskiego ambasadora Morrowa. 
Ambasddor amerykański prżejeżdżał 
przez miejsce wypadku dopiero w 
trzy godziny później. Samochody 
zostały' przez bandytów znisczczone. 
Osoby po części zabite, po części 
ciężko ranione. Oddział wojsk rzą­
dowych podjął pościg za bandą 
rozbójników. Pod miejscowością

Guanajuato doszło do walki 
między wojskiem a bandytami, 
czem 20 bandytów zostało zab
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Prasa donos!* żc...
— M ianow icie niem iecki „V olks- 

bund" zask arży ł do  ligi narodów  
decyzję w ojew ody śląsk ieg o  G rażyń­
sk ieg o  w spraw ie  używ ania w księ­
g ach  adm inistracyjnych szkól mniej­
szośc iow ych  jedynie języka polskiego.

N astąp iło  to  z tego  pow odu, że p. 
C a lo n d er w y d a ł avis, że księg i w 
szk o łach  m niejszościow ych pow inny 
być prow adzone w dw uch językach, 
to jest polskim  i niem ieckim , nie zaś 
jedynie w języku polskim .

S k an d a liczn ą  opinję p. C alonde- 
ra  oczyw iście w ojew oda G rażyńsk i 
b y ł zm uszony odrzucić, gdyż nau ­
czyciele znajdują s ię  pod  op ieką rzą­
du polsk iego , są  urzędnikam i m ini­
stra  ośw iaty  m u szą  spełn iać  ro zk a­
zy swojej w ładzy  zwierzchniczej, 
k tó ra  nakazuje im używ anie w księ­
gach  szkolnych jedynie języka p ań ­
stw ow ego.

— M arszałek  P iłsu d sk i p rzy ją ł 
w Belw ederze na audjencji dyrek to­
ra  w ychow ania fizycznego podpułk. 
Urlycha.

M arszałek  P iłsu d sk i obiecał, że 
będzie o so b iśc ie  przew odniczył ra ­
dzie naukow ej w ychow ania fizycz­
nego, której pierw sze posiedzenie 
odbędzie się  w pierw szej po łow ie 
kw ietnia br.

— M ińisterjum  sp raw  węwnęfrz- 
nych w ydało  ogó ln ik  do  w szystk ich  
wojew odów , aby  do dnia 1 lipca br. 
we w szystkich  instytucjach państw o­
wych um ieszczone były  g o d ła  pań ­
stw ow e o dpow iada jące  śc iś l?  w zo­
rom  urzędow ym  i zaap robow ane 
przez rad ę  m inistrów .

—  B ankow i g o sp o d ars tw a  k ra­
jow ego w yznaczona zo sta ła , jako  
kon tygen t funduszu na rozbudow ę 
na czas do końca rb. sum a 100 mił- 
jonów  złotych. Poniew aż sum a ta 
przydzielana będzie częściam i, tedy 
ban k  ze w zględu na  napływ  podań  
o  pożyczki budow lane u sta lił d la 
rozm aitych m iast kolejność o trzym a- 
m yw ania kredytów . K olejność ta  jest 
następująca:

1) W arszaw a i Ł ódź, 2) m iasta  
zn iczczone przez w ojnę lub w yka­
zu jące w zro st ludności p rzy  n iedos­
tatecznej ilości m ieszkań, 5) m iasta  
Z ag łęb ia  D ąbrow sk iegó

K al-am ato r.
— W Kołom yji sk azan o  7-krot- 

neg o  m ordercę Iw ana H apczuka na  
karę  śm ierci. Pub liczność, jak  zw yk­
le z  ogrom nem  napięciem  śledziła  
p rzebieg  rozpraw y, k tó ra u jaw niła 
zdziczenie i zb ro d n iczo śś  tego  o so b ­
nika.

G dy o g ło szo n o  w yrok, zaszed ł 
fakt n iespodziany. O to  z  p o śró d  
publiczności w ysuw a się dobrze u- 
brany  osobnik , który  z oburzeniem  
zaw ołał:

— Ja tego  potw ora powieszę!
I rzeczyw iście ów  o sobn ik  zg ło ­

s ił  oficjalnie przew odniczącem u s ą ­
du chęć dok o n an ia  bezinteresow nie 
egzekucji na zbrodniarzu . O czyw i­
ście  ofertę tę odrzucono.

Kto w y g ra ł 4 0 .0 0 0  do larów .
- — w  ostatn iem  ciągnieniu  do la- 

rów ki g łów na w ygrana w sum ie 
40.000 dolarów  p a d ła  na  los nieja­
kiej pani H alpernow ej, utrzym ującej 
się  z  udzielania lekcji kaligrafji. Do- 
larów ka by ła  zdeponow ana w banku 
zachodnim , k tóry  pod ją ł dla szczę­
śliwej w łaścicielk i sum ę 40.000 d o ­
larów.

Ukrai
W niedzielę, d. 25 b,m. ko- 

lonja ukraińska Zagłębia św ię­
ciła rocznicę śmierci Szew ­
czenki, piewcy wolnych stepów

wieki szablezbratane już na 
lackie i kozackie na obronę 
Ukrainy i Polski.^

Requiem pamięci Szewczen-
ukrainnych, męczennika za wol- ki i drugą jeszcze rzewną, a 
ność ojczyzny. m ocną pieśń prześpiewał chór

W sali gimnastycznej semi- ukraiński Kotka. Popłynęła nad 
narjum męskiego przy ul, Wa- głowami zebranych smętna nu- 
wel w Sosnowcu- zebrała się ta ziemi ujarzmionej: łkała
dosyć liczna publiczność, zło- skargą, słowy dźwiącznemi 
żonc z członków kolonji ukraiń- dzwoniła, huczała polężnemi 
skiej, polaków i rosjan. Sala  basy, jakby echem głuchem 
przybrana ubożuchno, jak to na dawnych burz, wieszcząc pio: 
emigracji bywa, kiedyto często runy, co się narodzić mają... 
za chleb i dach nad. głową Te pieśni piękne, z uczuciem, 
starczyć musi i wystarcza sa- maestrią i m ocą przez chór 
ma jeno gorąca miłość ojczy- ukraiński wykonane, zapadły 
zny i tęsknota! Na kobiercu— głęboko w dusze polskich słu- 
w okolu szarf żółto-błękitnych chaczy, w strząsnęły niemi i 
—duży portret Szewczenki. Ta odsłoniły na chwilę oblicze w 
twarz męska, uparta i dobro- milczącem zapamiętaniu się 
duszna zarazem, jakby w dale- cierpiącej Ukrainy. Z żalem 
ki wid ojczystych stepów za- żegnano barwny zespół śpie- 
patrzona, pociąga ku sobie waczy, gorącemi oklaskami 
odurzającą wonią sielanki poi- dziękując za tę ucztę nieco- 
sko - ukrainnej czasów Szew- dzienną.

Na zakończenie deklamacja 
wiersza ku czci Sewczenki.

czenki, Zaleskiego, G oszczyń­
skiego, kiedyto w dobie klęski 
oba narody braćmi się poczu­
ły  nareszcie, gdy nad obu za­
wisła ciężka, brutalna pięść 
moskiewska...

Już wówczas zrozumiano, że 
walki stuletnie i strumienie krwi 
przelanej nie rozdzieliły naro­
dów, które jednoczyło serdecz­
ne ukochanie Ukrainy. Polacy 
niemniej od Rusi ukrainnej ż y ­
wili cześć dla przeszłości ry­
cerskiej, a cześć ta przeważyła 
waśń. M ogła była dawna Rzecz­
pospolita w widokach zeuropei­
zowania żyznej Ukrainy chcieć 
okiełznać rozwichrzoną wol­
ność Siczy, ale nigdy nie dą­
żyła do unicestwienia rycerstwa 
kozackiego, w niem właśnie 
widząc tężyznę rasy, wał o- 
chronny i urok pięknej Ukrainy. 
Poezja żywa stepów kwietnych, 
jarów głębokich i mogilników 
odwiecznych zniewoliła duszę 
polską. Nie zdziwiły mię prze­
to słow a serdecznego zaufania 
do Polski, jakie padły z ust 
zagajającego uroczystość u- 
kraińca. Zrozumiałem również, 
że słow o „moskal" w uściech 
jego jest tern samem słowem 
gorzkiem, jakiem było w opo­
wieściach ojców naszych czasu 
długiej niewoli naszej. Mówca 
wspomniał i o bojach naszych 
r. 1920 za wolność Ukrainy. 
Było to jakby stwierdzeniem, 
że Nowa Polska kocha Was, 
że i Ona upaja się czarowną 
wonią kwiatów czeremchy nad- 
dnieprowej, że szumki — dumki 
ukrainne T arasa i Bohdana do- 
będą z mogilników stepowych

Jakże miłe, jak drom?, jak bar 
dzo nam bliskie brzm-.:-.-, sło ­
wa mowy ukraińskiej! I my — 
i oni — słuchając tych słów, 
czujemy, że pokrewni sobie 
jesteśmy, bliżsi, niż myś'ą... 
tamci... W ykopano za srebrni­
ki carskie przepaść między 
Polską a Ukrainą, ale my doj­
rzeliśmy już dno tej przepaść ! 
Albo ją zasypiemy pospólnie, 
albo m ost zgody przez nią 
rzucimy.

Mężnie patrzcie, ukraińcy, 
w przyszłość niedaleką: zwy
cięstwo będzie Wasze!

Niech tylko emigracja Wa­
sza w niedoli tułactwa dzisiej­
szego wypiastuje tak wielką 
m iłość wolności, żeby nakar­
mić nią m ogła tych, co no zie­
mi ojczystej trwają w walce z 
Moskwą.

Niechże dane Wam będzie 
szczęście zwycięskiej walki za 
wolność Ukrainy i bratni s o ­
jusz z Polską!

Sr. Wrzosek.
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Zbrodniczy spisek
spekulantów zbożowych.

S peku lanci i aferzyści zbożow i 
w  sp o só b  zg o ła  b ezp rzyk ładny  z a ­
atakow ali zd radziecko  m iljonow e 
rzesze  spożyw ców .

P o d  kon iec  ub ieg łeg o  ty g o d n ia  
za  pszenicę p łaco n o  60 zł., jęczm ień 
b row arny  — 48 zł., jęczm ień prze­
m iałow y — 46 zł., ow ies pastew ny 
45 do  46 zł. w szystko  za  100 kg. 
franco  W arszaw a.

R ów nież ży to  — ów najisto tn iej­
szy  regu la to r n aszeg o  życia g o sp o ­
d arczeg o  — bez żadnej u za sad n io ­
nej przyczyny nag le  sk o czy ło  gw ał­
tow nie w cenie.

S p o ży w cy  zad an o  skry tobójczy  
cio s w plecy, tern potw orniejszy, iż 
d o k o n an y  jest zn ienacka i w brew 
uroczystym  zapew nieniom .

je s t to p o d ła  zdrada!
Jesień ią bow iem  u b ieg łego  roku 

m acherzy  zbożow i, p rag n ąc  u trzy ­
m ać już p o d ó w czas niezw ykle wy­
śru b o w an e i niczem  n ieuzasadn ione 
ceny zboża  — zapew niali u roczyśc ie  
m iaroda jne czynniki rządow e, iż ja­
kakolw iek  akc ja  zw yżkow a na ry n ­
ku zbożow ym  jest w ykluczona.

S p o łeczeń stw o  m a praw o żądać  
jaknajdale j idących  represyj przeciw  
tym  szakalom  “ tern bardziej, że  ż a d ­
nych niem a p o d staw  do  zw yżki cen 
zboza.

S peku lanci u zasad n ia ją  tę zw yż­
kę katastro falnym  stanem  ozimin.

Jest to fałsz!
M im o m rozów , ozim i.ty nie d a ta  

żadnych  pow odów  do n iepoko ju  o 
urodzaj. T ylko  bowiem  w pewnej i 
to nieznacznej m ierze u c ierp ia ły  — 
w rażliw sze m rozy — pszen icę  an­
gielsk ich  gatunków .

N a naiw nych też są  ob li;::one 
tłum aczen ia speku lan tów  śrubu ją­
cych ceny zboża, że zw yżkę cen 
dyktuje m iędzynarodow a konjuktura.

T w ierdzenie to  nie w ytrzym uje 
krytyki.

Z b o ża  w kraju  m am y, chw ała  
B ogu pod dostatkiem . W y sta rczy  o- 
no całkow icie na  pokryc ie  b ieżą­
cych potrzeb.

Leży ono częściow o zm ag azy n o ­
w ane i ukryte u producentów  rol­
nych.

W iększość jednak  zboża 
je się  już niestety w rękach  zo-ga- 
nizow anej b an d y  pośredników .

C i w łaśn ie  w szczęli zw yżkę, w  
której d łu g o trw ało ść  n ie w ierzą s a ­
mi.

Już bowiem  w drugiej po łow ie 
kw ietnia sam i speku lanci zbożow i 
oczekują w ielkiego sp ad k u  cen.

M oże to n as tąp ić  jeszcze w cześ­
niej, ale pod jednym  w arunkiem :

Jeżeli najw ybitn iejsi m acherzy  
zbożow i bezzw łocznie zn a jd ą  s ię  w 
krym inale.

Posiedzenie rady miejskiej
w Będzinie.

I  P O D Z IĘ K O W A N IE .
|  J, W ielm ożnem u P an u  D-rowi P aszycow i za  p rzeprow adzen ie 
£  operacji, o raz  za n ad er froskliw ą^opiekę w chorobie —  tą d ro g ą  ser- 
o  deczne podziękow anie sk ła d a  %
% Z y g m u n t  S a l e r n u s .  I
<■ Kop. K azim ierz k /S trzem ieszy ć  |

' Reklama' jest dźwignią handlu!

P on iedzia łkow e posiedzen ie rady  
m iejskiej w B ędzin ie by ło  pośw ię­
cone w yłączn ie  sp raw om  g o sp o d a r­
ki m iejskiej.

P o sied zen ie  rozpoczęto  odczy ta­
niem zaśw iadczen ia  z  biura m eldun­
kow ego przy m ag istrac ie ' w B ędzi­
nie, że r. Lech jest stałym  m iesz­
kańcem  B ędzina, w obec czego  ode­
branie m u m a n d a tu /ja k o  m ieszkań­
cowi D ąbrow y (w edług  orzeczenia 
r. G ęborsk iego) nie zg ad za  się  z  
rzeczyw istością .

P o  przyjęciu pro toku łu  z o s ta t­
n iego  posiedzen ia r. R o ttn e ro w a,.

odczy ta ła  sp raw ozdan ie  z  kolonij 
letnich za  1927 rok.

P o  dziesięciom inutow ej przerw ie 
przeprow adzono  fajne w ybory d wuch 
członków  i dwuch zastępców  do  ko-, 
misji szacunkow ej od p laców  budo­
w lanych i jednego p rzedstaw iciela  
do  rad y  w ojew ódziej w K ielcach.

Do kom isji szacunkow ej w eszli 
r. r.: Jakubow icz i M erchold, na  za ­
stępców  B ińkiew icz i S kalsk i. Do 
rad y  wojew ódzkiej prez. A  M iehad .

N astępnie uchw alono w n iosek  
za rząd u  m iasta  w sp raw ie  statu tu  o 
poborze o p ła t i d o p ła t d rogow ych
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za 1927'8 rok; sprawę statutu o po­
datkach inwestycyjnych; członkom 
rady nadzorczej zakładu elektrycz­
nego za każde posiedzenie wypła­
cać 10 złotych.

Sprawę poboru w 1928-9 roku 
50 procentowego dodatku do pań­
stwowego podatku od nieruchomo­
ści na wniosek radnego Lłngra po 
dłuższej dyskusji zmieniono, obniża­
jąc stawkę do 25 procentów.

Ponadto przewodniczący rady p. 
Zebrowski odczytał pismo, w któ- 
"rem zarząd low. tramwajów komu­

nikuje, że ceny biietów tramwajo­
wych obniżyć nie może oraz pismo 
ministerjum spraw wewnętrznych, 
zawiadamiające o przychyleniu się 
do uchwały rady miejskiej i wyra­
żenie zgody na zaliczenie m. Będzi­
na do wyższej kategorji miast.

Posiedzenie zakończono dłuższą 
dyskusją nad wnioskiem klubu so- 
lidarności robotniczej o przeprowa­
dzenie reasumcji uchwał rady o po­
wołaniu rady nadzorczej, który o- 
statecznie przy głosowaniu nje zo­
stał uchwalony.

Z posiedzenia rady miejskiej
w Sosnowcu.

Na onegdajszem posiedzeniu ra­
dy miejskiej, bez dłuższych dysksyj, 
uchwalono upoważnić magistrat do 
zaciągnięcia krótkoterminowej po­
życzki w wysokości 100 tysięcy zło 
tych. Pożyczka ta będzie użyta przez 
miasto na przeprowadzenie d rob­
nych inwestycyj. Uchwalono zmianę 
grup uposażeń pracowników miej­
skich, t. j. przeniesiono niektórych 
pracowników magistratu do większej 
grupy uposażeń.

Z kolei rada zatwierdziła plan 
budowy gmachu szkolnego przy ul. 
Okrzei i plany połączenia ulicy Che 
micznej z ulicą Wodną i Nowopo- 
gonską. Zatwierdzono umowę magi­
stratu z min. rolnictwa i dóbr pań­
stwowych, w sprawie wydzierżawie­
nia lasu państwowego, w nadleśnic­
twie Olkusz, pod budowę sierocińca 
i kolonji letnich, oraz zdecydowano 
oddać grunt miejski przy ulicy S u ­

chej pod budowę gmachu seminar­
ium nauczycielskiego żeńskiego.

Punkt 8 porządku dziennego, t. j. 
sprawa objęcia statutem emerytal­
nym pracowników szpitali miejskich 
z powodu nie przygotowania przez 
komisje, spadł z porządku dzienne­
go.

Następnie rada rozpatrzyła przy­
chylnie podanie p. Kołodzieja o 
zwolnienie go od podatku od nieru­
chomości, jak również właściciela 
kina »Zagłębie« o obniżenię podat­
ku od filmu »Zew morza«. Pośbę b. 
robotników miejskich w sprawie 
wypłacenia im gratyfikacji rada od­
rzuciła.

Jako biegłych do szacowania 
zwierząt zabitych z zarządzenia 
władz wybrano radnych Sadowskie­
go i Cepila.

Na członka do rady wojewódz­
kiej powołano r. Kurka (junjora)

Katastrofa kolejowa w Maczkach
Na szczęście obyło się bez wypadku z ludźmi.

Onegdaj o godzinie 9 m. 50 rano 
w odległości 200 metrów od stacji 
kolejowej w Maczkach miała miej­
sce katastrofa kolejowa.

Pociąg osobowy Nr. 1132, zdą­
żający od Szczakowy, wskutek źle 
nastawionej zwrotnicy, wjechał na 
niewłaściwy tor i wpadł na wago­
ny pociągu towarowego. Tylko dzię­
ki przytomności umysłu maszynisty,

który w porę zauważył niebezpie­
czeństwo i zdołał pociąg zatrzymać, 
obeszło się bez poważniejszych na­
stępstw. Dwa wagony towarowe i 
przód parowozu pociągu osobowe­
go zostały uszkodzone. Wypadku, 
z ludźmi nie było. Po krótkiem po­
stoju i reperacji uszkodzonego pa­
rowozu, pociąg ruszył w dalszą 
drogę.

N a p a d
na stróża huty Katarzyny.

Jeden postrzelony napastnik pozostał na placu boju.
Wczorajszej nocy na plac huty 

Katarzyny dostało się przez otwartą 
bramę kilku osobników, którzy usi­
łowali dokonać kradzieży surówki.

Będący na służbie stróż, Ludwik 
Sadowski nie pozwolił napastuj 
kom na kradzież cudzego mienia. 
Wtedy złodzieje, uzbrojeni w laski 
i kamienie, zaatakowali stróża.

Widząc grożące mu niebezpiezczeń 
stwo, Sadowski wyjął rewolwer i 
strzelił kilka razy w stronę napastni­
ków.

Jedna z kul ugodziła w lewą 
nogę napastnika, którym okazał sią 
Stefan Marzec, mieszkaniec So- 
snowca (Robotnicza 10).

Ranny Marzec padł na ziemią, 
a pozostali złodzieje, w id ^ c  grożą* 
ce im niebezpieczeństwo, zbiegli.

Zawiadomiona o napadzie po­
licja natychmiast przybyła na miey 
see i wszczęła pościg za pozosta* 
łymi uczestnikami napadu. Rannego 
rzezimieszka przewieziono do szpi­
tala na Pekinie.

Świąteczne bakalie w rękach policji.
Wagon przemyconego towaru załrzymano w Sosnowcu.

Komisarjat m. Sosnowca dowie­
dział się, że na rampę Langera przy 
ulicy Sienkiewicza został podsta ­
wiony wagon towarów zagraniczne- 
ho pochodzenia.

Po blższem zbadaniu stwierdzo­
no, że wagon jest załadowany mig­
dałami, rodzynkami, czosnkiem itp. 
specjałami wagi 20875 klg. ogólnej 
wartości około 100 tysięcy złotych.

Towar ten był adresowany na imię 
kupca sosnowieckiego Dawida P ió ­
ro, zamieszkałego przy ulicy Ko­
walskiej Nr. 14.

Na żądanie przez policję w ska­
zania dokumentów z oclenia towaru 
p. Pióro nie mógł ich przedstawić, 
wobec czego towar został skonfi­
skowany i przesłany do dyspozycji 
urzędu celnego w Sosnowcu.

$ ♦ ♦ ♦ ♦ $  Kabaret-Dancing „ZACISZE"
A  Sariowa 3. < ^ ^ ^ + + + + + 4, ^ + ^ J L  Tel. 2-30.

Dziś 28 marca 1928 roku występ

Miii Walewskiej
NA D ZW Y CZA JN Y  — S E N S A C ' / i >  Y

program! Wszystko będzie! II repertuar!
znana artystka Balet Oleś

Mar. Górska : Rovena-Gaston :—: Oleslawski
Pieśni ludow e. S zlag ie ry  taneczne ! ?  1

Mili W alew ska lako „ArcyksSążna ro sy jsk a ”
Dancing!!! Jazz-Orkiestra!!! Początek o godz. 10.

:X. .
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Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia*4.
Yveiing Rambaud i E.  S iron

Dramat w Bicetre
Pow ieść.

203.

W tedy  błyskaw ica gniew u osuszy­
ła  nagle jej pow ieki. Zerv/ała się 
g roźna, jak lw ica zraniona.

— W ięc w szystko skończone p o ­
m iędzy nami! — zaw ołała. Byłam 
szaloną, myśląc, że rozrzew nię pana. 
D obrze, nie będę tw ą  żoną, aje nie 
będzie nią i Cecylja. P rzeb y w a ona 
w k lasztorze i nie po trafisz  pan  w y­
dobyć jej stam tąd. Zegnam  pana!

XI.
W przytu łku  B icetre każdego  ro ­

ku  ^wyprawiają w  czerw cu chorym  
w ielką ucztę...

N ajznakom itsi śpiew acy paryscy 
śp ieszą z o fia rą  sw ego talen tu  na 
ce ' dobroczynny. A zgłasza się ich 
tylu, że o rgan izato row ie zabaw y m a­
ją k łopo t kom u dać pierw szeństw o. 
W ybierają  też najlepszych artystów  
lirycznych i dramatycznycib, by o ile 
m ożna jak najwięcej urozm aicić p ro ­
gram  zabaw y. N adto  każda  ze scen 
głów nych z w łasnej woli dostarcza 
ak torów , byle tylko nieszczęśliw ym  
w ydziedziczonym  zapew nić kilka 
chw il rozrywki.

W szyscy ci artyści udają się do 
B icetre, jak gdyby na najprzyjem niej­
szą w ycieczkę artystyczną.

Talm a w ystępow ał w  tea trze  er- 
furckim  p rzed  całem  zebraniem  
królów . O ni są rów nież dumni de­
klam ując i śpiew ając na scenie w 
B icetre p rzed  zebraniem  w arjatów  
i są przekonani, że będ ą  słuchani 
tak  sam o uw ażnie, jak Talm a w Er- 
furcie. S łuchacze ich będą zajęci 
tylko w idow iskiem , będą słuchali 
całą m ocą słuchu, będą patrzy li z 
całem w ytężeniem  w zroku. A  zbierze 
się ich cały tłum, sześćset osób, dzie­
ci, m łodzieży i starców  i na ich 
tw arzach  rysow ać się będ ą  najsm ut­
niejsze uczucia: radości, sm utku, zdzi­
wienia, szczęścia, będą się śm iać i 
płakać, odpow iednio  do rodzaju  
w zruszenia i skłonności osobistych.

i en w ystęp  a rty stó w  dobroczyn­
nych byw a najw iększą uroczystością 
dla obłąkańców . W yczekują jej z nie 
cierp liw ością przez całe tygodnie, do 
w iadują się, czy odbędzie się w  tym 
roku, jak i la t poprzedn ich  i czy 
p rzybędą ci sami artyści, k tó rzy  im 
daw niej spraw ili tyle przyjem ności.

Scena u rządzona byw a w wielkiej, 
przeznaczonej dla dzieci sali gim ­
nastycznej.

W yżsi urzędnicy zakładu d o b ro ­
czynności publicznej i zaproszeni 
goście, o raz  przedstaw iciele prasy

p a ń sk ie j zasiadają w  dw óch rów ­
noległych szeregach, po  obu  stronach  
sceny.

Trzech nadzorców  w ybiera po 
stu obłąkanych ze sw ych sekcyj, ro ­
zumie się najspokojniejszych i n iko­
mu nieszkodliw ych. O prócz nich sp ro ­
w adzają około trzystu  dzieci z innych 
zakładów  dobroczynnych!

Do liczby szczęśliw ych w ybrany  
został m iędzy innymi i F abian  de 
Villegente. P rzebyw ał on w p rzy ­
tułku od dni kilku i zdała  obserw o­
w ał P aw ła R ano ir’a, pom ieszczonego 
w sekcji sąsiedniej i nie w iedzącego, 
że o parę  kroków  od  niego znajduje 
się drugi syn h rab iego  Ruoolfa.

Gdy w sekcji jego form ow ano 
szereg w ybranych  w idzów  spektalu , 
R anoir w ystąpił naprzód .

— Cofnij się pan  — rzekł d o ­
zorca — nie zapisano cię.

— D laczego? — zapytał Paw eł 
oburzony.

— Nie m ogą naraz iść wszyscy. 
Dziś w ezw ano tylko połow ę chorych. 
P an  pójdziesz innym razem  z połow ą 
drugą.

— Ja  tak  nie chcę. Zalicz mię 
pan  do połow y pierw szej.

— Nie mogę, lista już ułożona.
— To jest podłość! — zawołał 

R anoir, unosząc się. — Nie wiem co 
mnie pow strzym uje od  strzaskan ia  
panu  głowy.

Podniósł rękę na dozorcę, ale

nadbiegli inni, pochw ycili go  za ręce 
i uspokoili.

— Zasłużyłeś pan  na zam knięcie 
cię w celi — rzek ł dozorca. — A lt 
przebaczam  ci ten  raz z w arunkiem , 
byś tego  w ięcej nie robił.

Rzeczywistym  pow odem  w yłącze­
nia P aw ła było jego rozdrażnienie. 
O d  czasu g dy  dow iedział się od 
P errin y  o m arno traw stw ie F ab ian ą  
R anoir nie posiadał się ze złości, 
O w ładnęła nim obaw a upadku  w szyst 
kich jego nadziei. Lękał się, że b ra t  
jego przepuści cały m ajątek  i z dzie­
dzictw a V illegentow  nie dostan ie mu 
się ani grosza.

O  tern rozm yślał ciągle i mimo- 
woli rozdrażn ia ł swój system  ner 
wowy. Nie m ógł znieść n ikog t 
blisko siebie.

B yłoby nierozsądkiem  w puścić 
go do sali i posadzić go na ławce, 
gdzie bezustannie byłby narażony  
na zetknięcie się z innymi i p o trą ­
canie sąsiadów . Z tego  to  pow odu 
dozorca w yłączył go z listy w idzów

R anoir w yrw ał się z rąk  d o zo r­
ców  i wielkiem i krokam i zaczął 
p rzechadzać się po dziedzińcu.

W  głow ie jego w rzała  burza.
Pom im o znacznej odległości u- 

słyszał oklaski zebranych w gim ­
nastycznej sali tow arzyszów .

— Ach! — m ruknął z w ściekłością 
— oni tam  się baw ią . A  ja w co 
się zabaw ie? c. d. n.
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KALENDARZYK.
Da?& Jana 
Jutro: Euslazego 
Wschód słońca 5.20 
Zachód „ 6.05

M iejska b ib lio te k a  i c z y ­
teln ia im. G ustawa Daniłow skiego 
przy ui. M ałachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, otwarta jest codziennie, 
U|/iócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do 2G-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

Ś roda 28 — m arca,
KATOWICE.

W  Komunikaty polskiego zw. zrzesz. 
£CE \  woj. Śt.

16.40 Odczyt pt. „Genjusz Chopina''. 
17.05 Komunikaty dyrekcji kolei pań­

stwowych w Katowicach.
17.20 Wykład języka polskiego (kurs 

wyższy).
17.45 Koncert dta dzieci.
IV  5 Koncert popołudniowy. 
tS.&o Komunikaty.
19.15 Rozmaitości.
19.55 Odczyt pt. „Budownictwo drzew­

ne na Górnym Śląsku".
20,03 Odczyt organizowany przez prez. 

rady ministrów.
25 50 Koncert orkiestry dętej z Warsza-

v :
22.00 Sygua! czasu i komunikaty PAT., 
22.50 Koncert z kawiarni „Atlantic",

Teatr miejski w Sosnowcu.
teatru zaangażow ała 

znanego artystę »Reduty« o raz  ar­
tystkę tejże sceny pp. Rauta Rychte- 
ra  oraz p. Romanę Rudecką, którzy 
wystąpią pierwszy raz w czwartek 
29 marca w Słonecznej komedji 
N r  'demiego »Swit, dzień i noc«.

Reżyseruje p. Rychter.
W sobotę premiera » M ę ż a o 2 c h  

żonach« na jubileusz 25-letniej pra­
cy suflerskiej Antoniego W asilew­
skiego. Bilety wcześniej do nabycia 
... »- 4'ikcii »PoFonji« ul. 5-go Maja 
• u.cf. 5 12.

Ogólna.
(o) P o ż y c z k i n a  p o d n ie s ie n ie

sad o w n ic tw a . W budżecie minister- 
jiiin rolnictwa na r. 1928[29 figuruje 
kredyt 200.000 zł. na podniesienie 
sadownictwa, a więc na budowę i 
urządzenie przetwórni, przechowalni 
i sortowni owoców, na zakładanie i 
?.'gospodarowanie sadów  i szkółek 
^ rzew i krzewów owocowych.

Pożyczkę taką można uzyskać 
na lat 10, rozpoczynając spłaty  do­
piero po czterech latach. Jest to 
wię bardzo dogodny termjn dla za­
pobiegliwych m iłośników sadow ni­
ctwa. Pożyczki m ogą być udzielane 
zarówno osobom  fizycznym, jak i 
prawnym na skrypty dłużne, za 
zabezpieczeniem hipotecznem lub 
też za solidarnem poręczeniem 2 
lub 5 osób majątkowo odpowiedzial­
nych.

Pożyczki będą udzielane 80 
a nawet do 10Ó proc. kosztorysu.

Pożyczki są  udzielane na sady o 
powierzchni nie mniejszej, niż *•/» ha 
względnie na szkółki o powierzchni 
nie mniejszej niż 2 ha.

Bkższe wiadomości, dotyczące 
łeuąuęzrsej strony uzyskania poży­
czki na podniesienie sadownictwa, 
posiadają wszystkie urzędy gminne. 
Tam też zainteresowani winni się 
zwracać o  wzory podań i potrzebne 
zaświadczenia.

Z Sosnowca.
(s)_ O d czy t w  s to w a rz y s z e n iu  

techn ików . Dziś o godz. 8 wieczo­
rem w lokalu stow arzyszania przy

ul. Czystej nr. 9 wygłosi odczyt p. 
inż. W eber na temat: »Postęp w 
działach obrabiarek i maszyn na 
targach  lipskich». W stęp dla człon­
ków i wprowadzonych gości.

(s) W alne  z g ro m a d z e n ie  b a n ­
k u  s p ó łd z ie lc z e g o  na Pogoni od­
było się w ubiegłą niedzielę w sali 
Z.Z.P. Zebranie zagaił prezes rady 
nadzorczej p. Jędralski, przewodni­
czył zaś p. A. Dąbrowski. Ze sp ra­
w ozdania zarządu wynika, że czysty 
zysk banku wynosił 2514 zł. 20 gr. 
z czego 8 proc. przeznaczone na 
dywidendę, 20 proc. na kapitał za ­
pasowy i 5Q0 zł. na oparkanienie 
kościo ła parafialnego na Pogoni, re­
sztę zaś przeznaczono na kapitał 
rezerwowy. Spółdzielnia rozwija się 
pomyślnie, co uwydatnia się w po­
większaniu się składek oszczędno­
ściow ych (1-11927 — 96 tys.; 1-1-28 
— 158 tys.), udziałów członkowskich 
(1-1-1927 — 20 tys.; 1-1-1928 — 56 
tys.), o raz wszelkich operacyj ban­
kowo współdzielczych. O rozwoju 
św iadczą również cyfry obrotu, któ­
re  w roku 1926 wynosiły 1.177 tys. 
zł., a w v. 1927 — 2.456 tys. Po 
omówieniu wniosków władz spó ł­
dzielni, dotyczących zmian niektó­
rych paragrafów  statutu i natury o- 
gólnej, zebrani przystąpili do uzu­
pełniających wyborów władz. P o ­
wtórnie weszli w skład rady nad­
zorczej pp. Wł. M ałek, M. Nowak,
A. Skw ara na miejsce ustępującego 
p. Goebla wybrano p. Hessego. Do 
komisji rewizyjnej weszli pp. E. 
Hauze, Pelc i Kałkowski.

(s) S p ro s to w a n ie . Do redakeji 
naszej zg łosił się p. Maculewicz i 
oznajm ił nam, że wszelkie zarzuty, 
skierowane przeciwko jego osobie 
nie są prawdziwe i polegały na fał- 
szywem oskarżeniu. Po sprawdzeniu 
tego przez policję p. Maculewicz zo­
s ta ł zwolniony z  aresztu.

(s) K am ien iam i n a  p o lic ja n ta . 
Onegdaj po poł., kiedy post. bazyli 
Szczerba przechodził przez ul. Kon­
stantynow ską, na rogu ul. Kamiennej 
i hałd  katarzyńskich, na drodze w 
kierunku kolonji Pekin został ob­
rzucony kamieniami przez Stefana 
Szrubarczyka bez stałego miejsca 
zamieszkania, oraz drugiego niezna­
nego osobnika. W czasie pościgu 
za wspomnianemi osobnikam i post. 
Szczerba 2 razy wystrzelił z rewol­
weru, nie raniąc nikogo. Szrubar­
czyka aresztowano, za nieznanym 
drugim osobnikiem zarządzono po­
ścig.

(s) K ra d z ie ż e . Z a kradzież że­
laza na kolei zosta ł zatrzym any Jul- 
jan Marciniec, zam. przy ul. Szew ­
skiej nr. 12.

Lola Goldberg, zam. przy ul.
B. G łow ackiego nr. 5, zameldowała 
w kom isariacie, że nieznani sprawcy 
skradli jej 55 kg. żywych karpi 
w artości 175 zł.

Z Będzina.

P r e n u m e r a to rz y  n a s i  p r o s z e ­
ni s ą  b a rd z o  o  p o w ia d o m ie n ie  
sw y c h  z n a jo m y c h , k tó rz y  je s z c z e  
n ie  p re n u m e ru ją  „ E x p re s u  Z a ­
g łę b ia " , ż e b y  g o  z a p re n u m e ro ­
w ali o d  i  k w ie tn ia  b e z w a ru n ­
k ow o .

W n u m e rz e  n ied z ie ln y m  z  d.
1 k w ie tn ia  z a m ie śc im y  s t r e s z c z e ­
n ie p o c z ą tk i!  s e n sa c y jn e j  p o w ie ­
śc i p. f. „V/ w ięz ien iu"  ta k , ż e  
w s z y s c y  ju ż  b ę d ą  m og li tę  p o ­
w ieść  c z y ta ć .

P o w ie d z c ie  też , ż e  „ E x p re s  
Z a g łę b ia "  je s t  n a jfa ń sz e m  p :s -  
rasm  „w P o ls c e , g d y ż  k o sz tu je  
ty lk o  2 z ło te  m ies ięczn ie .

Z w ró ć c ie  u w a g ę  k u p co m  i r z e ­
m ieśln ik o m , ż e  „ E x p re s  Z a g łę ­
b ia "  je s t  n a jp o c z y tn ie jsz e m  p is ­
m em  p ro w in c jo n a ln e m  i ro z c h o ­
dzi się  d z iś  już  w  14  ty s . e g z e m ­
p la rz y  v/ dn i p o w sz e d n ie , w 
św ię to  z a ś  d ru k u je  16 .500  e g z e m ­
p la rz y .

KINO

S o sn o w ie c .

Od 26 go m arca r. b. i dni następne 
Tragedja człowieka którego kalectwo zmusza niemal do 

popełnienia okrutnej zbrodni p. t.

BH WB | | ^
W roi. gł.: LON CHANEY i piękna JOAN CRAW FORD 
W krótce: LWÓW—MOSKW A z Iwanem Mozżuchinem.

KINO

„Nowości”
B ęd z in .

O d wtorku 27-go m arca do niedzieli I go kwietnia 
Dramat w 12 akt. ilustrujący dzieje salonów am erykańskich

W roli głównej:
ALAS FJORD, ANETA BENSO N, A. HERIOT.

N a d  p r o g ra m  k o m e d ja  w  2 -ch  a k ta c h .

(b) K o m ite t p rz y ję c ia  k s . b i­
s k u p a  K ub in y . Z inicjatywy ligi 
katolickiej utworzony zosta ł w Bę­
dzinie komitet przyjęcia ks. biskupa 
Kubiny, który przybędzie na wizy­
tację parafii w d. 14 kwietnia o g.
6 wieczorem,

Pow itanie nastąpi przy stare] 
stacji, gdzie stanie bram a tryumfal­
na staraniem  -miasta. Przemówienie 
w ygłosi starosta p. O łpiński, pre­
zydent Michael i przewodniczący li­
gi katolickiej p. Terlikiewicz. S tąd  
pochód ruszy ulicą M ałachowskiego, 
gdzie przed drugą bram ą fry umiał- 
ną naw prost szpitala, wzniesioną 
przez straż og. ochotniczą, powita 
ks, biskupa kom endant straży p. 
Lange. Przed ostatnią bram ą, wznie 
sioną przez górników i rzemieślni­
ków u wylotu ul. Kościelnei, pow i­
ta ją  dostojnego gościa przedstawi­
ciele rzemieślników i górników, ą  
po  wkroczeniu ks. biskupa na tery- 
torjum kościelne przemówi ks. dzie­
kan Zimniak.

W niedzielę 15 kwietnia po u- 
kończeniu ceremonii kościelnych 
wydany zostanie obiad staraniem  
komitetu, a wieczorem na górzę 
Zamkowej akademja.

(b) B u d o w a  h a l ta rg o w y c h . 
Na osfatniem posiedzeniu zarządu 
m iasta po uchwaleniu szeregu pro­
jektów na budowę domów na tere­
nie m. Będzina, powzięto myśl wy­
budow ania hal targowych. Hale 
targowe wybudowane m ają być przy 
ulic M oorzejowskiej i Jasnej _ i m ie­
ścić będą 60 sklepów dwu i jedno­
izbowych.

(b) P o s ie d z e n ie  w y d z ia łu  se j­
m iku . Dziś w sali starostw a odbę­
dzie się posiedzenie pow. wydziału 
sejmiku będzińskiego. Na posiedze­
niu om aw iana będzie tylko spraw a 
preliminarza budżetowego na L928/9 
rok.

(b) W aln e  z e b ra n ie  P . _H. S . 
w  B ęd z in ie . W sobotę dn. 51 b. m. 
o godz. 7 wiecz. w sali na górze 
Zamkowej odbędzie się walne do ­
roczne zebranie członków, koła pol­
skiej m acierzy szkolnej w Będzinie. 
Z uwagi na szereg ważnych spraw 
do załatw ienia konieczny jest udział 
jaknajwiększej liczby członków.

Z Grodźca.

(g) Z e b ra n ie  P . M. S . w  G ro d ź -
c u . Zebranie ogólne członków pol­
skiej m acierzy szkolnej w Grouzcu 
odbędzie się w środę dnia 28 marca 
rb. w klubie grodzieckiego t-wa w 1 
terminie o godz. 7, w II terminie 
o godz. 8 wieczorem. Zebranie w u 
terminie jest prawom ocne bez wzglę­
du na ilość przybyłych członków.

(g) Z  parfji p r a c y  w G ro d ź c u .
M iejscowe koło partji pracy, od 
kilku miesięcy nosiło  się z zam ia­
rem zorganizow ania w Grodźcu 
spółdzielni kredytowej, dla udogod­
nienia miejscowej ludności w zacią­
ganiu pożyczek. To też, po zorga­
nizowaniu się kupiectwa, rzemieślni­
ków i rolników zostało  zwołane 
walne zebranie w dniu 22 m arca 
1928 r. Zebranie zagaił p. W rzesień 
7, Sosngw cą, po przedstawieniu ze­

branym  statutu spółdzielni, pow oła­
no na przewodniczącego zebrania p. 
M usiałowicza i siedmiu asesorów . 
Przez tajne głosow anie został wy­
brany zarząd, do którego weszli pp. 
A. Czarnecki, St. Kubica i J. Z a­
wartka. Radę stanow ią pp. J. Mu- 
siałowicz, C. P isuła, W. Flak, P. 
W ieczorek, syn Paw ła, J. W ieczorek, 
syn Klemensa, Fr. Chorzela, J. Zwo- 
lański, J, Kowalczyk » St. Zagórny. 
Nowa spółdzielnia kredytowa »Sa- 
mop_omoc« um ieszczona zostanie w 
lokalu związku kupców w Grodźcu.

Z Dąbrowy.
(d) N a  r z e c z  o c h ro n k i w  Z a ­

g ó rz u . Staraniem  grona pań urzą­
dzony został w Dąbrowie w sali 
resursy  wieczór wokalno-muzyczny, 
z którego dochód przeznaczono na 
ochronkę w Zagórzu. W ieczór ten 
dzięki dobremu ułożeniu program u 
oraz doborowi artystów amatorów, 
co jest zasługą p. Kozłowskiego, 
spraw ił licznie zebranej publiczno­
ści miłą niespodziankę, gdyż był 
prawdziwą ucztą duchową dla znaw 
ców muzyki, śpiewu i.t.d. Na całość 
program u złożyły się: popisy forte­
pianowe p. Sadkow skiej, śpiew  p. 
H. Koziorowskiej przy akom pania­
mencie p. inź. Chudzynskiej, soło- 
skrzypce p. Peucker Stefan, śpiew 
solowy p. Gucze przy akom pania­
mencie p. Żylińskiej, śpiew soiowy 
p. W róblewskiej przy akom pania­
mencie p. Żylińskiej, żywy obraz 
projektu pań Bartosiewiczównej i 
Kędraekiej. O statnia część program u 
zaw ierała popisy hum orystyczno-sa­
tyryczne w wykonaniu pp. W aśnie- 
wskiego, Bargieła i Kozłowskiego.

W szyscy wykonawcy stali na 
wysokości zadania. Publiczność do­
pisała.

Z Zawiercia.
(z) S ta n  b e z ro b o c ia  na terenie 

pow. zawierckiego jakkolwiek nie­
znacznie, lecz stale się zmniejsza.

W ostatnim  tygodniu ekspozytura 
państw, urz. pośr. pracy w Zawier­
ciu zapośredniczyja tutejszym fabry­
kom 48- m i u "bezrobotny ch z których 
tow. akc. »Zawiercie« przyjęło 15, 
fabryka Huiczyńskiego—51 i przed­
siębiorstwo budowlane Blarty — 2. 
Urzędowo zarejestrowano pozbaw io­
nych pracy w ostatnim tygodniu 27 
osób, stan więc bezrobocia z m alał 
o 21 osób.

Obecna liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych w ekspozyturze państw, 
urz. pośr. pracy w Zawierciu w yno­
si 1204 osoby z których tylko 575 
pobiera ząpom ogi.. Biuro płainicze 
funduszu bezrobocie w Zawierciu za 
ubiegły tydzień w ypłaciło z akcji 
normalnej zapom ogi 170 bezrobot­
nym sumę 1904 zł. 52 gr. i z ;  akcji 
doraźnej 205 bezrobotnym — 2295 
zł. 27 gr., a 2 bezrobotn. prac. u- 
mysł. 64 zł. 95 gr., razem 4262 zł. 
84 grosze.

(z) C e n a  m ąk i i c h le b a . Ko­
m isja cennikowa przy m agistracie 
ustaliła ostatecznie konkretne ceny 
m ąki żytniej i pieczywa, opierając 
się na cenach, ustalonych w S o s ­
nowcu wydelegowani z ram ienia za­
rządu m iasta I kupców macznych
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dwai delegaci powrócili z obrad ko­
misji cennikowej m. Sosnowca, a po 
złożeniu przez nich sprawozdania z 
delegacji, ustalono cenę mąki żyt­
niej na 67 groszy na kg., a chleba 
żytniego 62 grosze za 1 kg. Ceny 
te obowiązują od ubiegłej soboty. 
Ze względu iż trafiają się wypadki 
żądania, względnie pobierania za 
mąkę żytnią ponad 67 groszy za 
kg., poiożono nacisk, by o każdym 
takim wypadku niezwłocznie i bez­
względnie meldować władzom po­
licyjnym.

(z) S tra jk  w fab ry cę  chem icz­
nej. W dniu dzisiejszym z nieusta­
lonych dokładnie przyczyn rozpoczął 
się strajk robotników w fabryce che­
micznej »Zagłębie«. Podłoże strajku 
prawdopodobnie ekonomiczne oraz 
bezpodstawne wydalenie 3-ch ro­
botników.

(z) P osied zen ie  ra d y  miejskiej. 
W środę, dnia 28 b. rn. odbędzie się 
posiedzenie rady miejskiej w sali 
posiedzeń w gmachu magistratu z 
porządkiem dziennym: 1) odczytanie 
protokułów nr. nr. f47 i 148 i 2) 
budżet na rok 1928/29.

Wstęp na galerję tylko za imien- 
nemi biletami, które na polecenie 
radnych wydaje prezydjura rady.

(z) Ach, f a  P o ręb a! Pomimo 
wszelkich zabiegów ze strony ro­
botników fabryki Poręba, sprawa 
wypłat kuleje po dawnemu. Dotych­
czas, choć fo koniec marca, robot­

nicy nie otrzymali jeszcze należno­
ści za miesiąc luty. Na dobitkę złe­
go dyrekcja fabryki zamierza prze­
prowadzić redukcję 2C0 robotników.

W sprawach tych interweniował 
w inspektoracie pracy w Sosnowcu 
sekretarz związku metalowców p. 
Angier wraz z delegatami robotni­
ków pp. Wątorem i Pańczykiem. 
Jednocześnie delegacja fa interwen­
iowała u komisarza kasy chorych w 
sprawie należytej opieki lekarskiej. 
Delegacja żąda, by w Porębie stale 
przebywał lekarz, któryby w razie 
potrzeby mógł natychmiast zaopie­
kować się chorym.

(z) N a  noże. W bójce, wynikłej 
na tle osobistych porachunków, Bir- 
let Roman, Nowofabryczna 9, zadał 
parę ciosów nożem Zębikowi Bole­
sławowi, Nowofaoryczna 13.

W stanie ciężkim rannego od­
wieziono do szpitala kasy chorych.

(z) P ow ędrow ali w św iat. Dwaj 
uczniowie szkoły powszechnej w 
Zawierciu. Wiktor Orzechowski i 
Bolesław Witkowski, parę dni temu 
oddalili się z domu, i dotychczas 
nie wrócili. Zrozpaczeni rodzice za­
meldowali miejscowym władzom 
policyjnym, które wszczęły poszuki­
wania młodych wędrowców, lecz 
dotąd bez skutku. Podobno dwaj 
pomienieni uczniowie wyruszyli w 
świat z dwoma innymi chłopcami, 
zaopatrzywszy się w gotówkę i , w 
wartościowe przedmioty rodziców.

Z sądu okręgowegowSasnawcii.
Za napad na w yw iadow ców  policji. — Za pobicie urzęd­

nika. — W yrodny syn.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu roz­
poznał sprawę niesłychanego na­
padu na wywiadowców policji, do­
konanego w dniu 28 listopada ub. 
r. w Sosnowcu-Sielcu. Wywiadowcy 
Kurowski i Mańko, przechodząc wie­
czorem ulicą Narutowicza, zostali 
napadnięci z zasadzki przez kilku 
osobników, którzy powaliwszy ich 
na ziernię poranili ich ciężko, po­
czerń zbiegli. Całe zajście trwało 
tak krótko i napad był tak niespo­
dziewany, iż sprawcy zbiegli bez­
karnie. Dopiero w toku dochodzeń 
ustalono, że w pobiciu wywiadow­
ców Kurowskiego i Mańki brali u- 
dział 23-lefni Antoni Janusik (Wschod­
nia 8) i 25-Ietni Józef Wojfala (Pod­
górska 20), którzy zasiedli na ławie

Cela
więzienna.

26.
— Nie wiem... Podróżuje. — Gdy 

po raz pierwszy go spotkałem, przy­
bywał w ów czas z kolonji Bourbon,
0  ile mi się zdaje, mam jednak prze­
konanie, że człow iek ten, lubo jesz­
cze tak młody w iele już doświadczył 
w swem życiu. Pod tą powłoką, na- 
nozór surową i chłodną, ąkrywa się 
bezwątpienia serce, które nosi na 
sobie śiady, krwawej rany. Lecz co 
spowodowało tę zgryzotę, którą u- 
siłuje napróżno ukryć? Trudno od­
gadnąć, tembardziej, że zapewne nie 
zwierzył się z nią przed nikim. Naj­
lepiej w ięc nie starać się o przenik­
nięcie jego tajemnicy, lecz kochać 
go, za jawne i nieocenione zalety.
1 takie jest względem niego moje 
postępowanie.

Jerzy nie wypytywał więcej, a 
Lucjan wkrótce też się oddalił.

Bal dosięgał w  tej chwili, szczytu  
swej świetności.

\V salonach, gdzie jeszcze można 
było poruszać się swobodnie, taniec 
rozpoztarł sw e panowanie i młodzież 
obojga płci, odurzona zapachami

do sądu, Grzesik, wszedłszy za bar- 
jerę, odzielaiącą interesantów, ude­
rzył urzędnika w twarz, poćzem 
przeskoczywszy barjerę z powrotem, 
zbiegł. Sąd  skazał Grzesika na 
dwa miesiące więzienia.

Zycie Gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 27.5.
N ow y Jork 8.90 
Londyn 45.512/,—45.81 ‘/a 
Paryż 58.11 
Wiedeń 125.44 
W iochy 47.1 >2/,
Belgia 124.35 
Szw ajcaria 171.851/,
Holandia 359.18
Doi. War. pr. obr. 8.907a w żądaniu.
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 70.75 —71.75adl 

Tendencja dla Szwajcarii m ocniejsza  
dla Lonydnu słabsza dla reszlyufrzymana.

27-letni Bronislav/ Rybak, z Bę­
dzina (Małobądzka 15), podczas 
kłótni na rb» nieporozumień rodzin­
nych, pOu sw> naiiię.
Rybaka na dwa 
z zawieszeniem wykonania kary.

Sań -kazał 
ygouij.e. aresztu

AKCIE.
Warszawa, 27.3.

Bank Dyskontow y 138.50 
Bank Handlowy 125.00.
Bank Polski 150.00—150.25—149.50 
Bank spói. zarobk. 86.00 
S p ie ss  162.50,
E lektryczność 92.00 
Siła  i Św iatło 104.50 
Cukier 75.00 
Firiej 56.50
Węgiel 92.00—92.25—92.00 
Nobel 37 .75-57.50  
M odrzejów 45.50—46.00 
Ostrowiecki 86.00—87.00 
P ocisk  11.00 
Rudzki 55.00 
Starachow ice 65.25 
Zawiercie 31.00—50.50 
Borkowski 19.75 

Tendecja słabsza.

i  BARANKI ŚWIĄTECZNE, JAJKA CZEKOLADOWE, 
i  św ięco n k i m arcep an o w e i wicie innych  oko  c ieszący ch  dro~
|  b iazg ó w  czeko ladow ych , o ra z
1  CIA STA  ŚW IĄ TEC ZN E, TORTY, MAZURKI, S Ę K A C Z E  itp. 

w największym wyborze, po cenach konkurencyjnych t y l k o

w  cukierni A. If. PEUCSCERA
S o s n o w i e c ,  Modrzejewska 1, tel. 39.

U w a g a :  Przyjmuje się  w cześniejsze zam ówienia na ciasta świąteczne. j
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oskarżonych, Sąd  wymierzył im 
po dwa miesiące więzienia.

Oburzający fakt czynnego znie­
ważenia urzędnika biura pośred­
nictwa pracy przez bezrobotnego 
był przedmiotem rozprawy w sądzie 
okęgowym w Sosnowcu. 20-le‘ni 
Bronisław Grzesiak, mieszkaniec 
Sosnowca (Kuźnica 17), zgłosiwszy 
się w dniu 27 grudnia ub. r. do 
biura pośrednictwa pracy, zażądał 
wydania mu legitymacji zasiłkowej. 
Skoro urzędnik oświadczył mu, iż 
legitymacji nie wyda, gdyż dlatego 
została mu odebraną, iż zachodzi 
podejrzenie, że jest podrobiona, oraz 
że została z tego powodu odesłana

kwiatów i tysiącami świateł' połączo­
na w dobrane pary, wirując z po­
dwójnym zapałym, oddawała się roz­
koszom walca lub polki.

Poważniejsza zaś część mężczyzn  
oddawna wymknęła się z tłumu do 
osamotnionych buduarów i tam, za- 
siadłszy przy stolikach, oświetlonych  
czterema świecznikami, w  milczeniu 
oddała się uciechom wista.

W  tę takżfe stronę skierował się 
i Lionel, pożegnawszy Lucjana Sen- 
neterre.

Amerykanin miał minę zakłopo­
taną; świetność balu, rostaczająca się 
wszędzie przed jego oczyma, nie 
zdołała go rozerwać, myśli jego upor­
czywie zwracały się na tajemniczą 
drogę, przy końcu której otwierały 
się przed nim niezgłębione przepaś­
cie... dręczony niemi, z twarzą po­
nurą, zasiadł przy jednym ze stoli­
ków i niedbale zaczął przerzucać ka­
rty, pozostawione przez grających, 
którzy tylko co partję ukończyłi.

Znajdował się tam już od kilku 
minut, gdy jakiś mężczyżna zajął 
miejsce naprzeciw.

Był to człowiek niskiego zwro- 
stu, czarno ubrany, trochę niedbale; 
krawat wątpliwej białości w ięził ie- 
go szyję, rękawiczki, zbyt wielkie, 
okrywały ręce,

Okulary niedostatecznie osłaniały 
jego oczy, których spojrzenie dziw­
nym pałało ogniem, z po za szkieł

Z A P R O S Z E N I E .
Sekcja ciężko i lekko-atletyczna T. U. R. w Sosnowcu 

ma zaszczyt zaprosić 
Tow. prezydenta Blenia, wiceprezydenta Jarżę, dr. Pawełka, Radka, 

Rębowskiego, oraz Radę Miejską 
n a  uroczystość odznaczenia Tow. Marszałka, kierown. sekcji.

Uroczystość odbędzie się dnia 1-go kwietnia 1928 r. 
o godz. 8-ej rano w sali Teatru Miejskiego w Sosnowcu, 
poczem zostaną zademonstrowane walki bokserskie, fran­
cuskie, podnoszenie ciężarów oraz popisy gimnastyczne.

„  , L. Z io ła
Za ząrząd: ^  Kańfoch>

Czy jesteś członkiem L 0. P. P.?
zakopconych. Dziwny ten pantner 
uśmiechnął się, oddając ukłon Lio- 
nelowi.

— Czy pan sobie życzy zagrać 
zemną w ćcartć? — zapytał przecią­
głym dyszkantem.

Lionel zadrżał i uważnie zaczął 
przypatrywać się nowo-przybytemu.

— Buvard! — wyszeptał cicho.
Staryszek położył palce na ustach.
— Dla pana Buvard... — odparł 

żyw o — lecz dla innych pan Kon­
stanty Richemond, powszechnie zna­
ny orjentalita, członek wszystkich  
uczonych stowarzyszeń, specjalnie 
zaś należących, lubo honorowo, do 
biura, zajmującego się oznaczeniem  
długości geograficznej...

Lionel skłonił się powtórnie.
— Co tu pan porabiasz? — za­

pytał.
— Powiedziałem  już... ciekawość 

tutaj tak łatw o zauważyć wszystko  
i słyszeć. Od pół godziny chodzę za 
panem i śledzę, a, dzięki temu, mo­
głem już zauważyć, jak dalece zaj­
mują pana niektóre szczegóły tego  
balu.

— Tak pan sądzisz?
— Zaraz tego dowiodę... Naj­

przód ten książę Liprani, spotkany  
przez pana kilkaktotnie, którego o- 
soba i obecność na balu sprawiły 
na panu tak gjębokie wrażenie...

— To prawda.
— Domyśliłem się tego, A  jed-

nak pan go nie znasz?
— Rzeczywiście, spotykam go  po 

raz pierwszy.
— W ięc... może pan zaznajomisz 

się z nim, za mem pośrednictwem.
— Dla jakiego powodu?
— Nie należy zaniedbyw ać żad­

nej okoliczności..!
Tembardziej, iż dla pospolitych  

ludzi, książę jest człowiekiem  takim, 
jak i oni; dla nas zaś, albo raczej 
dla mnie, w  życiu tego człow ieka  
ukrywa się jakiś tajemniczy dramat
i zgryzota.

— Skąd to pan wnosisz?
— Nic jeszcze nie wiem... lecz 

dowiem się wkrótce.
— Kiedy?
— Dzisiejszej jeszcze nocy.
— Zamierzasz go w ięc pan śle­

dzić?
—  W istocie mógłbym  nawet w  

podobny sposób, lecz nie w idzę po­
trzeby.

— Cóż w ięc pan uczynisz?
Anne Buvard wzruszył lekko ra­

mionami i obrzucił towarzysza spoj­
rzeniem głębokiem  i stanowczem.

— Jaki pan ma projekt, po wyj­
ściu z ministerjum? — krótko za­
gadnął.

— Ja... pow rócę zapewne do ho- 
lelu.

— To, jeżeli pan pozw oli, przy­
będę tam za godzinę i zabiorę pa­
na ze sobą. c, d. n.
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16-ta loterja państwowa.
5-ta klasa —17-ty dzień.
Zł. 50.000 nr. 51421.
Zł. 15.000 nr. 47987.
Zł. 10.000 n-ry: 9059 55609 60050
Zł. 5.000 nr. 118758.
Zł. 3.000 n-ry: 64204 128864.
Zł. 2 000 n-ry: 22543 43302 44001 

45100 46753 67398 85607 106239 
112447.

Zł. 1.000 n-ry: 21915 3031531379 
40171 40633 41148 51631 6568572796 
75980 83673 99640 111249 112967 
115777 116379 119172 125539.

Zł. 600 nr-y: 11361 18407 23951 
25778 34788 57647 61665 63344
78906 81647 82652 92423 92448
102588 109057 109220 109881 114513 
129264.

Zł. 500n ry. 1646 1736 2344 2952 
14040 15066 15560 16674 18561 48555 
43624 49458 50569 61065 68540 68733 
72640 80063 90799 96026 98640
105902 109452 111988 118138 120807 
122185 122461 123309.

Zł. 400 n-ry: 125 247 2775 5288 
5315 6097 6153 8453 10217 10246 
10758 11617 11875 11884 12562
12594 13679 14135 14752 15341
15768 16123 16375 16639 19157
19333 20315 23204 24514 25128
25446 22756 26160 28981 29842
50144 30327 33482 34019 38000
58357 39563 40566 40876 42210
42286 42513 43508 43882 45047
45077 45256 47124 47859 51122
51531 53120 53591 54047 54104
54509 55217 57455 58439 59416
61022 61669 62020 62226 62485
62853 65563 65739 65821 65982
66066 66946 67724 67778 67905
68664 69696 69781 71527 76087
76725 79016 79274 80147 80928
81581 82670 82686 85645 84882
8«'901 86844 87205 87780 88232
90255 90483 91076 91654 92004
92452 93807 94084 94160 95918
99996 100596 100848 101099 103210 
104243104712 104770 105250 106208 
106800 107701 107772 107790 108343 
108493108581 108969 109083 110220 
112101 112687 113169 113863 115896 
114812 116027 117126 117183 119069 
121974 122045 122491 125580 124404 
124406 125175 125253 125296 125618 
126019 127236 127698 129426 129954.

S ta w k i i m n ie jsze  w yg ra n e  n ie  um iesz­
czone w  pow yższym  w ykaz ie  m ożna  
p rze jrze ć  bezp ła tn ie  w  k o le k tu rz e  L o -  
te r jj  P aństw ow e j J. H LA W S K IE G O  w S o ­
snow cu, u i. 3 -g o  M a ja  23. Tam że usku ­
teczn ia  się zm iany  s taw ek na lo s y  now e.
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S r n i g  u só jw k i
W ody koiońskie

Wytworne perfumy
najkorzystniej zakupisz 

w  P erfum erji

T-w a  „ S 5 Ł A “
Sosnowiec, hale Rozwoju

Nasza s;:ecjalnośś: perfumy i w .idy ko­
lon, kie nawagą w wyborowych gatunk
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Dziś w środę 28 marca 
Najpotężniejsza komedja obecnegro sezonu

Charlie Chaplin

C - Y - R - K
Nad program

Ratunku toniemy i Kuźnia gwiazd
Dla młodzieży dozwolony.

Już nadeszły nowe 
transporty

obić papierowych 
firm krajowych i zagranicznych.

MAGAZYN GALANTERYINY

S T A N I S Ł A W  D U S Z A
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 30. — Telefon 5-55.

Ma z b l i ż a j ą c e  s ię ś w ię ta
poieca Sz. Klijenteii w dużym wyborze bieliznę dam­
ską, męską, dziecinną, sfetry, trykotaże, torebki, poń­
czochy, skarpety, parasole, krawaty, rękawiczki, chu­
steczki, KAPELUSZE i CZAPKI MĘSKIE, obuwie 
sportowe (meszty), koszulki, spodenki oraz różną 

galanterję.
Geny konkurencyjne. Na żądanie udzielamy kredytu.

fełBBa sH-aygBBaasa^ggaHiaBi^EiassasBaiB^gsgagmmwM M.ji

Ogłoszenie.
Tymczasowy Syndyk masy upadłości Edmunda Moszkowskie- 

go zgodnie z art. 502 i 503 K. H. wzywa wszystkich wierzycieli, aby 
w terminie 2-miesięcznym od daty niniejszego ogłoszenia stawili się 
osobiście lub przez swych pełnomocników należycie upoważnionych 
do sprawdzenia swych należności od togoż upadłego Edmunda Mosz- 
kowskiego. Należy przytem złożyć tytuł swojej należności przy zgło­
szeniu pod adresem: Sosnowiec, ulica Sobieskiego Nr. 1 miedzy 
godz. 4—6 po południu. '£

Tym czasow y S yndyk  m asy upadłości 
adwokat M ieczysław  C hądzyński

Dnia 29 marca 1928 r. o godz. 19 w pierwszym, a 19 min 50 
w drugim prawomocnym terminie odbędzie się w lokalu plebanii (ul 
Kościelna) DO RO CZNE W A LN E  ZE B R A N IE  członków ko ła  
polskie j m acierzy szkolnej w Sosnowcu.

Porządek dzienny obejmuje:
1) Wybórprezydjum zebrania, 2) Sprawozdanie Zarządu, 3) Spra­

wozdanie Komisji Rewizyjnej, 4) Dyskusja nad sprawozdaniem, 5) Wy­
bór 3 członków Zarządu, Kom. Rew. i ich zastępców, 6) Wolne wnioski.

Zarząd Koła P. M. S. zwraca się do wszystkich członków i osób 
interesujących się sprawami oświatowemi by zechcieli przvbvć na 
Doroczne Walne Zebranie.

Szynki  i wędl iny
wszelkiego rodzaju i pierwszorzędnej jakości poleca w dużym wyborze

na nadchodzące święta
znana ogólnie z dobroci swych wyrobów

Wytwórnia wędlin W ł. C Y P J L IN S K I
Sosnowiec-Pogoń, Będzińska 13. Telefon Nr. 7-27.

Przyjmuje się również zamówienia telefonicznie.

Ogłaszajcie ńą  w „Exprasie Zagłębia".

Podaje się do wiadomości, że 
wznowiona została działalność s łyn­
nego przedwojennego

T A R ©  U
w Sosnawcu-Sleicu u!. Narutowicza 20. 
Ceny mięsa wieprzowego konkrneu 
cyjne, gdyż w większej ilości do 

starczają je rzeźnicy ze Skały.

Losy ifltil SŚtw y $ Ą 
17 Polskiej Loterji Państwowej

są już do nabycia w kolekturze E '

Józefa Mławskiego '
w Sosnowcu, 3 -go Maja 23 j§?

Główna wygrana 100 909 zł.
C o d ru g i lo s  w yg ryw a .

C eny losów : ćw ia rtka  z ł. 10, po ­
łó w ka  z ł. 20, ca ły  los  z ł. 40.

Zamówień a uskutecznia się odwrotną pcczh j " i
E-Ufa'

naturalny kuracyjno-odżywczy (pod gw a­
rancją) 5 kilogram owa błaszanka tv!ko 15 zt.

Grzyby pra¥f© biate
w cenie 20 i 24 zł. za kilogram 

w s k l e p i e
Koziołkowa i jędryczka

SOSNOWIEC, 3-go Maja 21.

Baczność! Ważne dla Pań. Te!. ?
Pamiętajcie, że najlepsza prac- ' - ■ 

mów i okryć damskich . ..
„REKORD" B-cia Orman w bu3.i:vcj
ulica M od rze jow ska  23, dom p. fibratnczyka

w ejście  z podw órza
przyjmuje obstalunki z własnego i powie­

rzonego materiału!
CENY NISKIE. OBSŁUGA SOLIDNA.

Biuro Dzienników i Ogłoś

Jozef M
w Sosnowcu,

I f Jii ̂
3-go Maja 23. Teł. 2-2418-14
z dniem 1-go kwietnia br. przyjmuje 
przedpłaty i zamówienia na wszyst­

kie pisma krajowe

po cenach oryginalnych
oraz z a g r a n i c z n e  z doliczeniem 

kosztów własnych. 
Dostawa szybka i regu larna.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Kupno i sprzedaż.
'T r z y  place do sdrzedania, 156 pr<: ..w 

1 przy ul. Rudnej, 112 prętów pod M uow i­
cami, 165 prętów- około tak -zwanych S iu- 
dzianek. Wiadomość w administracji „Ex- 
presu Zagłębia".
■ptaszynę rymarską, sprzedam. Sosnowiec, 
1 1 Towarowa 13, Zieliński.
' T a  gotówkę i na rafy, otomany kozetki ma- 

terace najtaniej. Pogoń Zielona 23 róg 
Będzińskiej.

Posady i prace*

p o trze b u ję  tapicera. Wiadomość zakład 
tapicerski Sosnowiec Modrzejowska 12

Lokale.
p o szu ku ję  w Zawierciu mieszkania na 
*  parterze lub w sulerynie — zapłacę z 
góry czynsz roczny. Zgłoszenia do Oddzia 
łu Expresu Zagłębia w Zawiereiu.

Różne.
L)rzyb łąka ł się pies wilczur. Jest do ode- 

brania na Piaskach ul. Focha nr. 9 u 
Skiby.
^ a k  Władysław zgubił książeczkę w o jsko-' 
^  wą wydaną przez PKU. w Sosnowcu. 
Znalazca zwróci na posterunek policji w 
Myszkowie.
T )4 d a m  chłopca 5-cio miesięcznego na 

własność. Zgłoszenia do adminsitracji 
pod „500“

Druk. Jixpresu Zagłębia- Sosnowiec, ul. Teatralna tel. 4 9- *


